
TYGODNIK KATOLICKI
1867. Grodzisk, 13 grudnia. J f  50.
T ygodn ik  ka to licki w ych odzi co tydzień  w  P ią tek . Cena prenu m era ty 1 T a l. ćwier&rocznie. L is ty  z  za g ra n icy  adresow ać na leży  
do Poznania  (P osen , G rand  Duche de Posen.) P ed a k cy ja  odbiera ty lko  fra n k o w a n e  korespondencyje . R ę k o p isy  zw ra c a ją  się  ty lk o  na

w yra źn e  poprzedn ie żą d a n ia . P o u życ iu  u lega ją  n iezw łoczn ie zn iszczen iu .

-  o  S P f,8. T * e c * y : W  spraw ie konkordatu . —  Korespondencyje-. Z R zym u. —  Z P oznania . —  Z K ościana —  7. d v W »tórjffl- “rL,st par sk; k,s- bif - fozprawy -W yjątki z Jfonrfq. —  Czfls. — Gazeta toruńska. — D zienn ik  poznański. —  Wiadomości potoczne. —  Sk ładk a  na Ojca św . —

W SPRAWIE KONKORDATU.
Z powodu artykułu Dziennika 

literackiego.
Gwiazdka cieszyńska r e d a g o w a n a  przez aka to l ika ,  

p.  Staln' .acha t ak  oględn ie ,  że nie rani  uczuć,  ni p rze
k o n a ń  ka to l i c k ic h ,  k t ó ra  n aw e t  wiadomości  o p r ze 
ś l a do w an ia ch  Kościoła ka to l i ckiego  w zaborze  m o 
sk ie ws k im  podaje  z obur ze n iem ;  nie wtóruje też w 
sp raw ie  kon k or da tu  k r zyk om  nam ię t nym  n iemieck ich 
l i b e r a ł ó w ; owszem kon s ta tu j e  f a k t  bardzo  poc iesza
j ą c y ,  że ród słowiański nie bierze udziału w tej nie- 
świętej  walce naprz ec iw  Kościołowi  w Austryji .

„ K o n k o r d a t ,  mówi ona  w nr.  42,  jest  dziś  p o 
wszednim przedmio tem ro zp ra w  po l i tyków i niepoli- 
t y k ów .  Osobliwie n iemieccy l ibe ra łowie  znaleźli  tu 
znów sposobność po p i sy w an ia  się mowami .  Nietylko 
r a d a  p ań s tw a  za p o b u d k ą  Miihl fe lda  podnios ła  głos  
przec iw k o nk o r d a t o w i ,  al e i r a d y  gminne  różnych 
mias t  w Austryji  wy sy ł a j ą  adresy'  za zniesieniem 
k on k o rd a t u .  J e d n a  oko liczność wsza kże  uwagi  jest 
g o d n ą ,  że p raw ie  n iemieck ie  tylko lub zniemczone 
mi a s ta  wy s tę p u j ą  z ad re sam i  przgfcjw konkor da towymi .  
G m iny słowiańskie, lub g d z ifĘ jw ió l słowiański prze
waża , milczą zupełnie.1,1

Niestety!  my P o la cy  z-  ze ł ączy my się n ie roz
sądn ie  i g rzesznie z pol i tyki  nfychry stu sową. J a k o ż  
rościć będz iem mogli  p r a w i  p rzo dow nic tw a  du
chownego rodzinie s łowiańsf t^  gdy  j ą  zawieść  je
s te śmy gotowi  pol i tyką  n as zą  we ws t rętuy  jej obóz, 
wrogi  za równo  Kościołowi  j a k  s , .czepowi n a s z e m u ?

Repre ze n ta cy j a  po l ska  z Galicyji  g łosowała  p rze
ciw ko nk o rd a t o w i  z l ibe ra łami ,  ceutral i s tami ,  Miihl- 
feldami,  Sc h ind le rami ,  a więc z wrogami  sw y mi ;  co 
t ak i  wy krzy k  zgrozy i boleści  w'y wołało w autorze 
a r t yku łu  pod t y t : „Rząd y  Boże i g rzeszne  n iedorze 
czności  ludzk ie"  W nr. 31.  Tygodnika katolickiego z a 
mieszczonego.

Nie d o sy ć ,  l i teraci gal icyj scy pode jmują  nad to  
po d j a zd o w ą  wojnę naprzec iw ko n k o r d a to w i ;  Dzien
n ik  literacki, w y c h o d z ą t y  we Lwowie ,  za pew ne  p a 
miętny czyte ln ikom Tygodnika  z niegodnej  k r y t yk i  
dzie ł a Mauryc ego  D z ie d us z y ck ie g o : , Św. Stanisław  
biskup krakowski wobec krytyki d z i e j o w e j up ie ra ją 
cej się przy l ek k o m y ś l n ym  zarzucie „z dr ad y  Ojczy
zny  ze st rony Św. b i s k u p a , "  k tó r a  w Tygodniku /.ua- 
l az ł a go d n ą  o d p r aw ę  w roku zeszłym w nr. 4 7 — 49;  
znany  zresztą  powszechn ie  z podzielania  wszys tkich 
opiniji,  po my s ł ów  i s ą dó w  t a k  zwanych  l iberalnych,

pos tępo wy ch ,  a co za j edno ,  aut ikatol ickich  i pon ie 
k ą d  an t i sp ó łe cz ny ch ,  wys tępu je  obecnie  w nr.  42 
z r zekomo „s po k o j n ym  i zupełnie p rzedmio towym 
wyświecen iem kwesty j i  k o n ko r d a t u ,“  co „ w y d a je  mu 
się dz i enn ika r sk im o b o w ią z k ie m ."

Rozpoczyna  się on a r t yk u ł  w s tę p e m :
R ów nocześn ie z rucham i na territorijum  kościelnym , które  

dążą do obalen ia  w ładzy św ieck iej p ap ieża , w szczą ł s ię  w A u- 
stryji ruch m oralny, d ą żą cy  do obalenia tego w p ływ u , k tó ry  ko
ściołow i katolickiem u na sp ra w y  czysto  państw ow e konkordatem  
je s t  zastrzeżon y. Oba te  objaw y n ie m ają ze  so b ą  n ic w sp ó l
nego  —  tam  bow iem  rew olucyja , d om agająca s ię  z bronią w r ę 
ku zjiszczen ia  jed n o śc i narodow ej, a  tu  legalna w alka  p o lity 
czna oba jed n a k że  św iadczą  w ym ow nie o duchu naszego w ieku,
0 kierunku opiniji ca łych  m as, tam  zw łaszcza , g d z ie  im  z g łęb i 
serca w ygadać s ię  w olno. M usi w ięc  k on ieczn ie  b yć coś n ie 
dokładnego po jed n ej, lub d ru g iśj stron ie: albo opinija  dom aga  
się g w a łtó w  niezgodnych z  porządkiem  spo łeczn ym  —  albo ro 
szczenia kościoła s to ją  na zaw a d zie  naturalnem u rozw ojow i rze- 
c z y .“

D yle m at  dobrze pos tawiony.  Zobaczymy,  j a k  
au tor  a r tyku łu  rozw ię zu j e ,  po k tó re j  s t ronie n ie s łu
szność.

Po  s t ronie Kościoła  niesłuszność.  J a k t o ?  Czem u?
„K on k ord at, zaw arty m iędzy  S to licą  A p osto lsk ą  a c e sa 

rzem  A ustryji w r. 1855 zastrzega  K ościo łow i i duchow ieństw u  
k atolick iem u nadzw yczaj w ielk i w pływ , n iety lk o  na sp raw y  
sum ienia katolick ich  m ieszkańców  m onarchiji, lecz niem niej i to
p rzed ew szystk iem  na k ierunek  pub licznego w y c h o w a n ia ; ..........
cala ośw iata  m onarchiji je s t  artykułow i konkordatu  pod dozór
1 k ierunek duchow nych oddaną.11

„K ażdy z najlepszych  kato lik ów , k ażd y  z  g łęb o k o  w ierzą
cych, k tóry w sercu nosi C hrystusa, a tajem nic w iary rozum em  
roztrząsać n ie pragnie —  k ażd y  z tych lu d z i , je ź li chce b yć  
bezstronnym  sę d z ią , p rzyzna, iż tak ie  nam aszczenie stygm atem  
kościelnym  w szelk ićj nauki ludzkiej, m oże być i K o śc io łow i i 
nauce w ysoce szkod liw e. J eże li bowiem  w i a r a . . . .  kostn ieje  
w su ch y  i zim ny form alizm , czep iając  s ię  w szęd z ie  w szystk iego, 
każd ego  drobiazgu  ży c ia  sw ym i dogm atam i i zw alczając trwo
ż liw ie  każdą pow stać m ogącą  wątpli,^;®ś4 rozum ow ą —  naten
czas nie w zm acnia ona, lecz  zachwiewai p o w a g ę  kościoła. W y 
znan ie popieraue siłam i i in stytucyjaą»i’f państw ow ym i, sam o  
sob ie  przynosi sz k o d y  i gotuje zg u b ę — najiwni bow iem  są  ci, 
którzy m niem ają, ż e  wiara da się  wm ów ić lub nakazać. T o  
też  konkordat podnosząc s ilę  i dogadzając am bicyjom  hierar
c h y  koście ln ej, n ie  tylko n ie przyczyn ił się  do podn iesien ia  
wiary kato lick iej, lecz  ow szen ł p o zb a w ił ją jej żyw otn ych  sił, 
bo zam iast sp otęgow ać dzia łan ie k iądanów  w czysto  ducho
wnym zak resie , rozstrzelił je  w połow ie n a  c zy sto  św ieck ie  
czynności.
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Jeżeli zna z d rug iej strony  sw obodny polot ducha ludzk ie
go krępow any jest w każdej nauce w ięzam i kościelnym i, i je 
żeli najczęściej się łam ie n ie mogąc ich zerw ać i dotrzeć śm iało 
do tych  osta tecznych  w yników  wiedzy, k tó re  rów nież Boga 
w ynajdu ją , to  zajiste  zapas i sposób inteligencyji nie m ogą Bię 
w żaden sposób podnosić. To też konkordat zaszkodził w wy
sokim  stopniu postępow i i rozwojowi nau k  w m onarchiji.

Czyż k o n k o rd a t podniósł A ustry ji in te lligeneyją, pozw a
lając tylko ka to likom  w ykładać m atem aty k ę , w yganiając ze 
szkół g ieologiją , chem iją , paleontologiją i w ypow iadając wogóle 
wojnę wszelkim  naukom , k tó reb y  się  na  re lig iji nie op ierały?

 A  po tęga in tellektualnego rozwoju je s t  cechą naszego
w ieku — a potęgi tej b raku je  w w ysokim  stopniu A u stry ji ho 
nizkim  je s t przecię tny  stopień  in te lligencyji je j m ieszkańców 
i to  j ą  doprow adziło  do tych k lęsk  strasznych, k tó re  zaledw ie 
przeboleć  z d o ła ła .. .  Przypuśćm y naw et na chwilę, że konkor
d a t p rzyczynił się w istocie do podniesien ia  m oralnej strony czło
w ieka i jego ch arak teru  (choć i tu  rzecz m a się odwrotnie) — 
czy on to  operow ał na rzecz potęgi państw a? Nie, bo ch ara 
k te r  człow ieka je s t  przedew szystk im  w ażnym  czynnikiem  w ro 
dzinie, ale in te lligeneyją  w ażną je s t  dla narodu, państw a, lu 
dzkości, gdyż ona je s t  czynnikiem  tego , co nazywam y postę
pem ; bo n ie  charak terom , lecz in te lligencyji zaw dzięczam y po 
tężny  w zrost dobrobytu  m ateryjalnego, tak ie  w ynalazki ja k  
koleje, te leg rafy , stow arzyszenia, również n iejednę w zniosłą ro z 
kosz ducha w rozwoju sz tuk  i n a u k .“ Ze śm iercią człow ieka 
um iera  c h arak te r  jego i co najwyżej, d la  tych co go bliżśj 
znali, pozostaje pam ięć tegoż ja k o  p rzy k ład  postępow ania w ż y 
ciu ; a  zdobycze in telligencyji nie idą  wraz z nim do grobu, 
lecz p rzesiąkają  w ogół spółeczeństw a.“

Przytoczyliśmy tę całą deklamacyją składającą 
się ze syllogizmów na fałszywych danych opartych, 
a więc też samych fałszywych, opacznych. Krótko 
powiedziana myśl autora artykułu, ta j e s t : Kościół przez 
konkordat, który mu daje wpływ na wyłącznie pań
stwowe, a więc obce ce le ,  zachwiał własną siłę, 
osłabił wiarę w narodach i narobił atenszów; Ko
ściół obskurantyzm, ciemnotę narzucił ludom, a przez 
to uszczuplił siłę monarchiji, wstrząsnął nią, jest 
winien dzisiejszej krizis: więc mu odjąć trzeba dzia
łalność szeroką na cale społeczeństwo, zostawiając 
mu jedynie wpływ na prywatne życia stosunki; 
a w publicznym życiu zastosować zasadę absolutnej 
„wolności sumienia."

Zakończona retoryka autora apostrofą do bisku
pów katolickich w Austryji;

„W ięc  czy m a słuszność ad res  p rzed litew sk iego  episko
patu , ów wielce sm utny akt, k tó ry  u p a tru jąc  w nieprzyjacio łach  
k o nkorda tu  n ieprzyjació ł sam ćjże  religiji, przedstaw ia  ich jak o  
stugłow ę hydrę rew olucyji i im  w szystk ie k lęsk i państw a przy
p isu je?  Z ajiste  sam  to k o n k o rd a t, oddaw szy pod zarząd d u 
chownych część środków  i celów państw ow ych, sta ł się ta ra 
nem najgorszćj rew olucyji, bo w prow adzenia  ciem noty a gasze 
n ia  św iatła , i on to p rzyczynił się  do w strząśnienia A u s try ji.“

„ T a k  się  na  ko n k o rd a t zap a try w ać  każe czysta  logika, 
ja k o  ludziom ,“  zapew nia au to r artykułu .

„C zy możem y dzielić zapatryw an ie  to, ja k o  Polacy?1'
Z arzuty, że n ieprzy jac ie le  k o n k o rd a tu  z pom iędzy nas 

„ sta ją  po jed n ś j stron ie  z cen tralistam i w idećsk im i, a  że 
Polakow i to nie godzi s ię  w chwili, gdy  rząd  m oskiew ski 
gwałci na naszych rodakach  ka to lick ie  w yznanie '1, nie słuszne 
w edle au tora : bo w łaśni* „dom aganie  się  zniesienia konkor
da tu  w A ustryji, a  obrona w iary  k a to lick ie j pod rządem  mo
skiew skim  sta ją  na jednćj i tej samćj liniji, i do tego karnego 
stanow iska, k tó re  zajm ujem y ja k o  Polacy i m iłośnicy wolności."

„S tanow isko to je s t  bezw zględnćj wolności sumienia, ta k  iż n ie  
je s te śm y  przeciwni konkordatow i dla tego , iż on wierze kato
lickiej przew agę pewną daje, lecz dla tego, iż jesteśm y  z za, 
sady przeciw ni wszelkim  konw encyjom , k tó re  kościołowi ja k iś  
dział środków  i celów państwowych o d stęp u ją , bo w takim  
raz ie  p rofanuje  się  pow agę Kościoła, a o słab ia  państw o." S ta 
now isko to je s t  bezw ględnćj wolności sumienia tak , że „wszel
kim i siłam i należy nam  b rać  w obronę uedskany pod berłem  
m oskiew skim  katolicyzm  nie d la tego, iz właśnie o katolicyzm  
chodzi, lecz d la  tego, iż tu  w wysokim  stopniu gw ałconą je s t  
wolność sumienia .“

Z asada wolności sum ienia je s t  czysto — polska." „Nie zga
dzam y się ,"  mówi autor w obronie swego stanow iska nie ka
tolickiego, lecz bezw zględnej wolności sum ienia, „z tym i poli
tykam i, k tó rzy  w ideji i posłannictw ie narodu polskiego u p a
tru ją  wyrób k a to lick ieg o  ducha. Pom inąw szy już, iż to ubliża 
kościołowi pow szechnem u, że byw a tu  za pokryw kę ideji po- 
politycznej jednego narodu  używ any — je s t owo tw ierdzenie 
po p rostu  h istorycznym  fa łszem ; bo Polska w rozkw icie swśj 
potęgi za Z ygm unta  I  i Z ygm unta A ugusta, k tó ra  nam p rz y 
świeca najśw ietniejszą tra d y c y ją , by łaż  w yłącznie katolickim  
państw em  ? W  tym  okresie  dziejów narodow ych z oświaty n a 
leżały przecież  to le rancy ja  re lig ijn a  i wolność sum ienia do 
w spaniałych zasad  państwowych, a  napotykam y chw ilę, k iedy  
m iędzy krzesłam i senato rsk im i ty lk o  dwa przez katolików  były 
za ję te ."

„Stanow isko bezw zględne wolności sum ienia jest w ynikiem  
najśw ietn iejszych chw il narodowćj naszśj p rzeszłości" . .  . k tó 
rej „w yrzeka  się  dobrow olnie nie zasługując wcale na tak  w spa
n ia łą  tradycy ją  ten  P o la k , który  staje  w obronie katolicyzm u 
jak o  potęgi, co z jeg o  id eą  państw ow ą nierozłącznie ma być 
zro śn ię ta ."

Kończy się rozprawa zachęceniem narodu „do 
naw iązania z epoką Polski najitelig ientn iejszćj, do uznania o d rę 
bnych praw  i wym óg intelligiencyji, ażebyśm y idąc rę k a  w ręk ę  
z in te llektualnym  postępem  nowożytnej E uropy , oddali Bogu co 
bozkiego, a  narodow i co narodow ego." —

W odpowiedzi naszej danej na tę rozprawę bę-  
dziem się trzymali sposobu, w jaki autor artykułu 
Dziennika literackiego postawił kwestyją konkordatu: 
że „albo opiuija domaga się gwałtów niezgodnych 
z porządkiem społecznym, albo roszczenia Kościoła  
stoją na zawadzie naturalnemu rzeczy rozwojowi."

Otóż my twierdzim stanowczo: że opinija do
maga się gwałtów naprzeciw Kościołowi, naprzeciw 
prawom jego istnym, essencyjonalnym, gwałtów wogó
le niezgodnych z porządkiem społecznym, tym mniej 
w narodach i państwach szczerze chrześcijańskich; 
że gwałtem chce usunąć Kościół, stojąęy na zawadzie, 
nie rozwojowi naturalnemu, lecz naturalistycznemu.

2. D ziennik literacki wiąże w myśli ruchy wło
skie naprzeciw świeckiej władzy papieża z ruchem 
liberałów austryjackich naprzeciw konkordatowi, 
twierdząc jednak, że „oba nic nie mają ze sobą 
wspólnego." Owszem, (niechżeż myśli logicznie), 
mają one ze sobą to wspólnego, że, jak sam powie
dział, „oba świadczą wymownie o duchu nasz< go 
wieku, o kierunku opiniji całych m as"— antikościel- 
nym. A jakaż myśl tego autikościelnego ducha cza
sów i kierunku opiniji? Autor broszury „Stanowisko  
duchowieństwa polskiego w dzisiejszym położeniu" 
dokładnie ją wyraził (na str. 1 8 i: „Czyż powtarzać 
trzeba, że w wieku naszym niemal powszechność 
tak zwanej światłej ludzkości, jest za wykluczeniem 
zupełnym duchownych z zarządu doczesnej polityki?
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Na każdym kroku z objawami tej dążności się spo- ani jej cesarz przyznawać powinien prawo takie, 
tykamy.  Sama walka,  k tórą  rewolucyja ze Stolicą jeżeli nie chce się stać wnet igrzyskiem rewolucyji.'  
św. wiedzie,  jes t  tej dążności ostatnim i najgroźniej- Jeżeli układ  cesarza autokratycznego nie ma
szym wyrazem  Ostracyzm, ten, śmiało to wyrze- mocy prawa,  odkąd  ten cesarz stał się konstytucyj-
kam,  spowodowany tym  jedynym , że kapłan nie może nym;  toć i długi pańs twa z czasów cesarstwa samo- 
przystać na nic , co bądź się sprzeciwia duchowi Ko- władnego nie powinny ciążyć na cesarstwie konsty- 
ściola, że musi chcieć rządów wyłącznie opartych na  tucyjnym, boć i co do długów przyzwolenie izb potrze- 
J S fw a n g ie l i j i takich zaś nie chcą dziś i rządzeni i bne. , ,Ecce omnia facta sunt nova,“ wszystko z nowa 
rządzący,  więc za axiomat  p o d a n o , „że księża w rzą- w mouarchiji, j akby  dziś dopiero się narodziła,  to po- 
dach świeckich głosu mieć nie powinni .“ „Śmieszną winno być hasłem liberałów austryjackich, jeżelić re- 
zajiste, mówi dalej, dowodzić,  że poli tyka ma prawa wolucyjne drogi im się upodobały,  
odbrębne ;  śmieszną,  bo nigdzie w Piśmie św. na  tę Nie moralne oba ruchy, i włoski zbrojny, i au- 
niezależność polityki ,od zakonu bożego nie napoty- stryjaeki niepokojowy, choć w pokoju,  już tym sa- 
kamy. Okropną  zaś i niebezpieczną to rzeczą:  bo mym, że nie legalne, że gwałcą p r a w a ,  naczelne za- 
dziś polityka, a  jutro społeczność,  a po jutrze ro- sady moralne.
dżina z koleji mogą zamarzyć o niepodległości t a 
k ie j ;  a wtedy ludzkość cała się odchrżeścijani i Chry
stusowa męka  na nic światu się nie przyda." Dopeł 
niła się śmieszność, ale razem okropność nowa i na
stało niebezpieczeństwo nowe, że w Austryji nie już 
polityka, lecz społeczeństwo całkiem się otrząsnąć chce 
z wpływu Kościoła,  z powodu, że „roszczenia Ko
ścioła stoją na zawadzie naturalnemu rozwojowi rze
czy," j a k  to D ziennik literacki wyraził ;  że Kościół 
j a k o  twierdza supernatural izmu, nadprzyrodzonego 
rzeczy porządku wprost ,  odwrotnie przeciwny jest  
naturalizmowi, dzisiejszemu kierunkowi myśli i czynu, 
nie wznoszącym się ponad sferę li ziemskich potrzeb 
i doczesnych pragnień.

„Rewolucyja domagająca  się z bronią w ręku 
zjiszczenia jedności narodowej" i ta t ak nazwana  
„legalna walka polityczna" w Austryji, „ruch moralny, 
dążący do obalenia tego wpływu, który Kościołowi 
katolickiemu na sprawy czysto państwowe konkor
datem jest  zastrzeżony," oprócz tego, że pokrewne  
sobie duchem, gdy rewolucyja zbrojna we Włoszech 
żąda  obalenia Kościoła niezależności,  jego wolności, 
swobody działania przez zniweczenie świeckiej wła
dzy papieztwa ,  a rewolucyja par lamentarna w Au
stryji żąda całkowitego już usunięcia wpływu i dzia
łalności Kościoła na społeczeństwo: obie są nadto
nielegalne, obie są niemoralne.

Nie legalny ruch zbrojny, bo rozbójniczy we 
Włoszech, bo przeprowadza  jedność nie narodową, 
lecz rodową,  szczepową z uszczerbkiem praw trze
cich osób: dynastyj i ,  a ze wszystkich dynastyji,  tej 
najzacniejszej:  kluczników Chrystusowych, papieży.

Nie legalny też ten ruch niepokojowy choć w spo
koju w Austryji przeciw konkordatowi,  bo zrywa je- 
dnostronu e układy,  co jest przeciw wszelkim mo
ralnym zasadom. Odeprze kto, że cesarz musiał 
uznać,  j a k  to uczynił w odpowiedzi na  adres bisku
pów, że jako  konstytucyjny monarcha nie ma prawa 
sam stanowić o konkordacie,  tak ściśle związanym 
z prawodawstwem kraju:  bo na  przeszłość nie może 
wywierać wpływu i mocy żadne prawo a więc i kar ta 
konstytucyjna nowa nigdy i nigdzie. Jeżeli nie wolno 
nada l  na przyszłość cesarzowi austry jaekiemu zawie
rać ukiadów bez przyzwolenia izb, to dawniejszych 
jednak układów taż izba rozrywać nie ma prawa;*)

*) J a k im  p ra w e m  n a z w a ć  m o że ,D zie n n ik  literack i znies ienie  
k o n k o r d a tu  legalnym  i m ora lnym  ruchem ?  Jeże l i  k o n s ty tu c y j 
nym  izbom  p rzy zn am y  p raw o  ze rw ać  u k ła d y ,  k tó r e  b y ł  cesa rz  
au to k ra ty c z n y  zaw arł  z P a p ie ż e m :  to nam  się nie o b u rz a ć  i nie 
p ro te s to w a ć  tu  w P o z n a ń s k im  przeciw  w cie len iu  do  N iem iec;

Ale niemoralne więcej jeszcze,  że n a  celu mają 
poniżenie, ubezwładnienie moralnej potęgi w świecie, 
stróża i nauczyciela moralności w społeczeństwie, 
Kościoła, na  rzecz najniemoralniejszego kultu boży
szcza pogańskiego,  absolutnych państw. Ruch zbroj
ny włoski wytężył źrenice w zamierzchłą przeszłość, 
gdzie mu Roma promienieje blaskami pani świata:  
i otóż temu upiorowi, tej marze wywołanej  przez de
mona, przezeń ubranej  we wszystkie marnej wielko
ści blaski, gotowi włoscy unitikatorzy rzucić pod  nogi 
majestat**) Kościoła Chrystusowego, koronę oblubie
nicy Chrystusowej;  żeby j a k  to sam Ojciec św. wy
powiada, na rujinach Stolicy Apostolskiej postawić 
tron Cezarów, dla czego też parlament  pijemoncki 
dekretuje,  żc Rzym „jednej Italiji musi być stolicą. 
Ruch choć w pokoju, niepokojowy, austryjacki,  ten 
sam cel m a-na  oku ,  obalenie Kościoła pod nogi bo
żyszcza — „pańs twa wszechmocnego:" l iberały tak  
jak autor artykułu D zien n ika  literackiego  ,,z zasady 
są przeciwni wszelkim konwencyjom, które Kościo
łowi jaki  dział środków i celów państwowych od
stępują,  b o . . .  osłabia się tym pańs two."

3. Burza przeciw konkorda towi ma być „ ru
chem moralnym dążącym do obalenia tego wpływu, 
który Kościołowi katolickiemu na  sprawy czysto 
państwowe konkordatem jest zastrzeżony." Na jakie 
sprawy wyłącznie państwowe?  „Na kierunek pu
blicznego wychowania . . .  cała oświata monarchiji  j es t  
artykułami konkorda tu  pod dozór i k ierunek ducho
wnych oddaną ." Otóż tu mamy bałwochwalstwo bo
żyszcza nowożytnego „wszechmocnych państw." Li 
berały,  postępowcy dobijają się wolności, t ak  byś 
może myślał, sądząc  ich z ich miana  i hasła. Mylisz 
się:  oni tylko autokratyczny despotyzm jednego chcą 
zastąpić przez konstytucyjną lub republ ikancką  ty- 
rauiją mas;  nie wolność wywalczyć pragną  d l a sp ó -  
łecznego człowieka, dla każdego organizmu i koła 
społecznego: lecz raczej władzę wziąść w swe ręce, 
i cały ciężar tej władzy dać uczuć, i całym ciężarem 
przygnieść i zgnieść swobodę,  a wszelką  indywidu-

b o  i t u  k o n s ty tu c y jn e  iz b y  m a ją  p raw o  znieść  j e d n o s t r o n n ie  
t r a k t a t y  w ied eń sk ie  z tej  racyji ,  że  j e  p o d p isa ł  k ró l  p r u s k i  
n ie k o n s ty tu c y jn y .

**) S a m  to Ojciec św. w yraża ,  Pius IX.,  w Encyklice z 8 
g r u d n ia  1849:

„E cc le s iac  h o s te s  ad  I ta lo ru m  animos a  fide ca tho l ica  aba -  
l ie n a n d o s  a s s e r e r e —  e t  q u a q u a  v e r su s  c la m i ta re  non e ru b es-  
cunt,  ca tho l icam  re l ig ionem  I ta l ia e  g e n t i s  gloriae, m ag n i tu d in i  
ac  p ro s p e r i t a t i  a d v e r s a r i —  quo  I ta l ioa  p r i s t in u m  ve te rum  tem -  
p o ru in  id es t  E thn icorum  s p le n d o rem  i t e r u m . . . .
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a lną  wolność w k r a ju  dać  poch łonąć  „ab so l u t nem u 
pa ń s tw u .11

Jeżel i  wychowanie ,  a  więc  szkoły  nie m a ją  n a 
leżeć więcej  do rodziny i Kośc ioła ,  j e n o  do p a ń s tw a :  
to pańs two  bożyszczem,  to s t a ro po g ań sk a ,  s t a ro rzym
s k a  idea omnipotencyj i ,  wsz e ch w ła dz tw a  pa ń s tw o
wego ,  Ceza ryzm straszny,  wynies ion n a  oł tarze ludzko
ści. Bo, jeżel i  do p rzysz łego,  pod ras ta j ącego  p o k o 
lenia nie ma  p r a w a  Ojciec,  M a tk a ,  k tó rzy  mu życie 
da l i ;  jeżel i  nie ma p r a w a  Kościół,  k tó r y  M a tk ą  dusz 
n ieśmie rt e lnych  a  zadan ie  m a  p rowadz ić  dusze wszy 
s tk ie  do B o g a ;  jeżel i  cz łowiek rodzi  się nie dziecię
ciem swy ch  rodziców,  nie  dzieckiem bożym,  j e n o  o b y 
wa te lem,  s ługą  p ań s tw a :  t edy  pańs two  nie j e s t  już 
więcej ,  j a k  być  powinno,  d ac he m tylko obrończym 
n a d  z r ęb em  mur ów  g m a c h u  społecznego,  k tóry się 
wznosi  na  fundamenc ie rodziny  przez  spojenie gmiu 
cementem religiji, obyczaju,  moralności ,  czego wszy 
s tk iego  s t różem i nauczyc ie lem Kościół  boży;  t edy  
pa ńs tw o  j e s t  wszys tkim,  j e s t  ca łym  gma che m,  a  i r o 
dz ina  i gmin a  i Kościół  n a w e t  za ledwie  uważ ane  za 
cegły i kamienie ,  k tó r y m  bu d ow ni k  p a ń s tw a  wed le  
w y m ar z on y ch  swy ch  teoryj i  i utopij i  da je  miejsce 
wed le  swego  uwidzenia .

Ale,  cóż się stanie z h as łe m  l ibera łów „selfgo-  
ve rn em en t , “ jeżel i  wszys tk ie  spo łeczne o rganizmy 
b ę d ą  n a  ł a sce  tylko  p a ń s t w a ?

W yc ho w an ie  i szko ły  p rzed ewsz ys tk im do ro
dziny,  gmin i Kościoła na leżeć  winny :  pańs two  ż ą 
d ać  tylko może pe w ny c h  ręko jmi ,  żeby szkoły w y 
ks z ta ł ca ły  zda tnych  ludzi do s p r a w o w a n ia  urzędów,  
do k ie ro w a n i a  m a ch in ą  pańs tw a .

Kościołowi  kato l i ck iemu przez k o n k o r d a t , nie 
p rz y z na n e  j a k ie ś  p r aw o  jemu nie i s to tne ,  zb y t kow e  
j a k b y  to chciał  autor  r o zp r aw y wmówić.  Bynajmniej .  
Kościół  ode bra ł  od Chrys tusa  P a n a  po lecen ie :  „ I d ą c  
t e d y  naucza jc ie  wszys tk ie  n a r o d y ;11 a  w narodzie i 
dzieci,  i podr as t a j ące  poko len ie  ka z a ł  przez własny 
p r zy k ła d  ob jąć czułą  t r os ką  i o p i e k ą ,  k i edy mówił  
Apos to łom: „Dozwólc ie  tym maluczk im przyjść do
mn ie .11

Te m u wezwaniu  Kościół  godnie  od po wiedz ia ł :  
boć wszys tkie  p r awie  dzisiejsze uniwersyte ty  on za
łożył ;  bo nie  mo g ą c  po wszechnych  ludowych szkół  
z a k ł a da ć ,  dopók i  nie było d r ukó w,  gdy  przecież z m a 
nu sk r y p tó w  za  d r o ga  e l em en ta rn a  n au k a ,  p r zy n a j 
mniej  po k lasz torach wszędzie szkółki  wznosi ł ,  a  n a 
w e t  i przy  parafi jalnyck kościołach.

Jeżel i  Kościół  dawnie j ,  ażeby  uzdolnić do ro zu 
mien ia  s łow a  bożego,  s t a ra ł  się o zaprowa dza n ie  
szkół  świeck ich ;  czyż t eraz  w zap ro wad zon yc h  już 
m a  się zrzec wpły wu  swego  i zgodzić się na  to, że 
b y  w yc ho w y w an o  m u  dzieci  n i echę tne lub wrogie 
słowu  bożemu,  religiji, Kościołowi,  Bogu?

W pogańs twie  n ie s łych aną  rzeczą  było k a z n o 
dziejstwo,  nauczyciel s two rel igi jne,  i co z tym się 
łączy,  n i eznane upowszechn ien ie  n a u k  świeck ich;  
Kościół  i jedno i drug ie  p rzyniós ł  świa tu  w darze,  
i na uk ę  rel igi jną i św ie c k ą :  i j e s t żeż  to w d z ;ęczność 
dziś  na leżna za ten d a r  d rogocenny  n a u k i ,  żeby ze 
w z g a r d ą  o d e p c hn ąć  d a w c ę ,  wz iąwszy da r  jego j e 
d en ,  świecką  n a u k ę ,  a  drugi ,  n a u k ę  b o z k ą , inte
res  zbawienia  dusz n ieśmie rt e lnych  l ekceważyć,  boć 
i rel igi ją i Kościół pod  pa ń s tw o w e  in te resa  p o d p o 
r z ą d k o w a ć ,  pon iżać?

Czyż przez w pł yw  duchownych  n a  sz ko ły  szko 
dzi sam sobie Kościół ,  os ł ab ia  w i a r ę ?  Twierdzi  to 
au t o r ;  ależ dziwaczne  jego w ywody .

Szkodz ić  ma  sobie Ko śc ió ł ,  że rozdrab n ia  sw e  
s i ły ;  że duchowni  za jmując się szk o ła mi ,  rozst r ze la j ą  
swe siły, k t ó r eby  inaczej  s p o t ę go w ać  mogli  w du
chownym zakres ie .

Nie wiedzieć dop raw dy ,  czy tu  n iedołężności  m y 
ś lenia ,  czy tylko  s t rasznej  n iepraktycznośc i ,  czy r o z 
myślnej  sofisteryji  do p a t ryw ać .

S taw imy py tan ie  autorowi .  Czy on zuży wa  wszy
s tkie  swe siły umys łowe  na  p rac ę  w j e dyn ym  tylko  
za k r e s i e ,  n a  j e d y n y m  tylko  polu wiedzy,  umie ję tno
ści f ac h o w e j?  Czemużby  i duchowni  raczej  wy tchn i e 
n ia  przez zmianę p r acy  nie mieli  zn a j do w ać  w p r ac y  
d la  s z kó l?

A czyż to z resz tą  duchowny ,  nadzo ru jąc  n a u k ę  
religiji,  uzupe łnia jąc  tu p rac ę  n au czy c i e l a ,  bacząc ,  
aby  w k ie ru nk u  niezbożnym nie byli  w y c ho w y w an i  
paraf i j anie  j ego,  nie p racuje n a w e t  we własn ym z a 
k re s i e ,  nie u ła twia  sobie przyszłej  p r acy  w Kościele  
n a  ambonie ,  w konfes y jo na le ?

O z pewno śc ią  spo tęgu je  się duchown eg o  p r ac a ,  
a l e nie  s i ł a ,  gd y b y  z pod  nadzoru  Kościoła wyszły  
sz ko ły ;  nie siła,  bo tej mogłoby n a w e t  z a b r a k n ą ć  nie 
j ednemu na  wy ryw an ie  wszys tkiego  chw as tu  z n iwy  
se rc ,  zapuszczonych przez  bezreligi jne,  a  może i an -  
t ireligijne wychow ani e .  Ale p r a c a  zwiększy łaby  się 
na  o lbrzymie rozmiary,  a  Bóg  j e d e n  wić ,  j a k i e  by 
j e szcze  były jej skutki .

W sz ak  szkoły wyższe wyję te  z pod  be z po ś r e 
dn iego w pły w u Kośc io ła:  i otóż m a m y  w k la sa c h  
wyk sz ta łc on y ch  wie ru tnych  nie raz  po ga n  cbrzconych.

Usuńmy wpływ Kościoła  na szkó łk i  e l ementa rne ,  
a  wyjdzie z nich spogańszczony  lud. A potym,  gdy  
już  religiji, wiary w se rcu ludu nie s t a n i e ,  k tó r ą  
wyższe k la sy  odmia ta jąc  do tychczas  za kon ieczny 
hamulec  d la  ludu u z n a w a ł y ,  —  cóż się s t a n ie ?

Czyż wy pie ra n ie  Kościoła ze szkół  nie j e s t  p r z y 
bl iżaniem czasów A nt ic h r i s t a?  zaguby  chrześc i jań 
skiego  spo łeczeńs twa  p rzez odży łe  po g ań s tw o ?

(C. d. n.)

KORESPONDENCYJE.

* R ^ y i ł l  4 Grudnia 1867.
Od osta tn iego naszego  listu położenie nasze  zn a 

cznie się odmieni ło i i nną przybra ło  na w et  zewn ę t rzn ą  
po s ta w ę ,  przez odej ście załogi f rąncuzkie j  ze stol icy 
ch rześc i jańsk iego  świata.  N ap o w ró t  o własnych  ist- 
niejem si lach i f laga starszej  córy Kościoła nie po
wiewa  już n a d  naszemi murami .  Je s t to  ze s t rony 
jej s amorz ądz cy  wyraźn ie  us t ęps two  postępowośc i  
mniej  włoskiej  niżli kosmopol i tycznej .  We di e  wia 
domości  z P a r y ż a  przez f rancuzk ich dign it arzy  o t rzy
m a n y c h ,  tym razem o w a  pse udo wi e rn a  ka t o l i c k a  ce 
sa rzo wa  Eu gen i j a  n a l eg a ła  na m a łż o n k a  swego  w 
sposób szczególniejszy do tego us tęps twa,  j a k  s łych ać  
pod wpływem ob aw y  o życie j ego  zagrożone  przez 
sekeia rzy .  Na tomias t  j a k  zwyk le  gdy  Napoleon  co 
b ąd ź  zamyśla  lub d o k o n y w a  n ieprzyjaznego  Stolicy ś. 
a j enc i  i t e raz g ło s z ą ,  że cesa rzowa  ta ma do Ojca ś. 
p rzybyć z upewnieniami  uspoka ja jącymi  go o losy 
zewnę t rzne  kościoła.  Dziś tym, j a k  innym szalbier-
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stwom Napoleońskiej polityki n ik t nie zawierza, 
i nikt by n a  nie nie zw aża ł ,  gdyby wspólnie ku 
jego  czynności nawet rzeczywiście tu przybyła. Nie 
warto zatym zatrzyinywać się n ad  tą  pogłoską. Ra
czej zauważyć należy, że załoga trancuzka Rzym 
opuściła w chwili największego wzburzenia stronni
ctwa ruchu we Włoszech, w obec znów grom adzą
cych się szeregów napastniczych na granicach ziem 
kościelnych, które znowu przez tych zbójów w dniach 
ostatnich przekraczały pogranicze Państw a Papiez- 
kiego. Przed trzema dniami pojawili się oni w Grotte 
d i S. Stefano, ale przez miejscowy zastęp wojsk rzy
mskich przepędzeni zostali i uciekli za granicę. J  to 
wśród tych okoliczności minister spraw zagranicznych 
francuzkich śmie w izbie przemawiać o bezpieczeń
stwie Ojca św. i o usługach przez rząd Napoleona 
Papieżowi służących. Zapraw dę ludzie ów rząd two
rzący musieli utracić nietylko wszelki siebie samych 
szacunek , ale jeszcze pogardzać dziwnie muszą opi- 
niją publiczną Europy, skoro tak  lekceważyć ją się 
odważają. Owe bezpieczeństwo Papieża całkiem p o 
dobne do pokoju panującego w Warszaivie, głoszone
go przez rząd Moskiewski przed Europa po wzięciu 
naszej stolicy w roku 1831. i do szczęśliwie odbytej 
branki, k tóra  poprzedziła ostatnie w Polsce stycznio
we powstanie. Uwaga ta  przywodzi nam na  pamięć 
znakomite przed kilkoma laty, ja k  nam ręczono, przez 
Piusa IX. wyrażenie tyczące się Moskwy i Napoleo
n a  III. Pewnego bowiem razu, Pius nasz ukochany, 
do najwyższego stopnia zadziwiony przebiegliwemi 
kłam stwy cesarza Francuzów, miał wyrzec: „Zapraw dę 
zaczynam myśleć, że Napoleon przechowuje tajemnie 
w Tuilleryjach przysłanego mu jakiegoś z Peters
burga Moskala, bo bez takiego doradzcy nie umiał
by dokonywać tyle niegodziwości“ —

Pow racając  je d n a k  do obecnego naszego tu po
łożenia, musimy dodać, że pomimo odejścia fruncu- 
zkiej załogi z Rzymu, część onej pozostanie jeszcze 
w Civita Vechii za łogą , która  się tylko sk łada  z je
dnej brygady. —  Zapewne zabawi ona w tej Papie- 
zkićj przystani aż do nowych gróźb, któremi sekcia-, 
rza Napaleona zastraszą. Ponieważ zaś pierwsze 
otrzymały im pożądany skutek, oczywiście następne 
pojawią się rychło. Są jed n ak  ludzie, którzy przez 
ró ż o w eszk ie lk a  patrzeć na świat zwj'kli, którzy przy
znając, że ta cała strategija Napoleońskiej polityki, 
aczkolwiek wygląda bardzo na zaproszenie Gary- 
baldczyków do ziem papiezkich, nie ma nic w sobie 
dla S ‘olicy ś. nieprzychylnego. Owszem twierdzą oni, 
że Napoleon pragnie nowego napadu, aby mógł śmia
ło przeciw jedności włoskiej wystąpić, aby dopro
wadził państwo zjednoczonych Włoch do rewolucyji, 
k tóra  mu da powód do wstąpienia z wojskami swe- 
mi do Florencyji i do rozbicia jedności na konfede- 
racyją  z trzech państw złożoną. Próżne jednak są to 
przypuszczenia, bo choćby naw et co bądz prawdzi
wego za sobą miały „homo proponit, et Deus disponit.li 
Napoleon zatem może zamieszać biało, a  działając 
szaro, w oczach mógłby zebrać samo czarne. Kto w i
chry sieje, zbiera burze ; ale on o tym nie pamięta, 
aczkolwiek dosyć przestróg już mu zostało z Nieba 
d an y ch ,  chociaż wykonanie tych przestróg nieraz 
czasowi bywało zostawionem. Jutro już ostatecznie 
włoskie izby mają być otwarte. Wkrótce zatym za- 
gmatowanie tam nastąpi okropne. Ministeryjum P.

Menabrea niechybnie upadnie. Ratazzi związawszy 
się ze stronictwem ruchu, całemi tegoż siłami zamie
rza w P. Manabreę uderzyć. Każdy zrozumie, że w 
położeniu, w którym się Włochy znajdują, na  obale
nie czegobądź wielkich sił nie trzeba. Inna sprawa 
tam się zaczyna, gdy cokolwiek na rozpadku jakie- 
gobądź gruzach przychodzi budować. Wtedy sił trze
ba, ale bezbożność i nieład siedmioletni pożarły wsze
lkie siły tego nieszczęsnego kraju. D l i  tego nic tam 
trwałego powstać nie może. Pewien dyplomata przy
były onegdaj z Florencyji, powiada, iż długą miał roz
mowę z Jenerałem Lam arm ora powracającym dopie
ro co z Paryża  i też kandydatem  do prezydencyji 
rady' ministrów, pomimo Custozy i  Lisy, za które o 
mało co nie poszedł przed rokiem pod sądy wojenne.
Z tej rozmowy wypadałoby, że Napoleon rzeczywi
ście o konfederacyji myśli, że naw et prawie ułożo
nym by było z góry, że za pierwszym wybuchem 
bnrzy w izbach, nietylko P. Menabrea ustąpi, ale 
że wiktor Emanuel złoży koronę na syna swego ks^ 
Humberta. —  W takim razie tron obojga Sycylii był
by oddany Wiktorowi w dożywocie, pcczym powró
cił by do króla  H um berta , jeśliby Włosi jedności so
bie życzyli. W przeciwnym razie stałby secondogeni- 
turą  Sabaudzkiego domu. To ułożenie twierdzi P an  
Lam arm ora, przez Napoleona wyuczony, miałoby za 
sobą natychmiastowe zadowolnienie stronnictwa fe d e 
racyjnych autonomiji we Włoszech, a zasłaniałoby 
unitarystom  nadzieję na przyszłość. Zatym ja k  zawsze 
pole do niepokojów i przysiężeń otworem by stało, 
na  którym Napoleon, j a k  na łożu Prokusta  lubi wy
poczywać. Zresztą jeśli ma zamiar zawsze oddać 
Neapolitański tron któremuś z książąt własnej rodzi
ny, to rozumie się, że takiego ułożenia, podszytego 
j a k  zwykle każdy pomysł jego podstępem, musi się 
chwycić, bo inaczej wyglądałby na zatraciciela wło
skiej jedności, o której od paru miesięcy tak  przy
chylnie i jawnie przychylnie się wyraża, że gdybyśmy 
byli za Włoch zjednoczeniem, tobyśmy o nie rzeczy
wiście nieco obawy powzięli. Skoro bowiem Wiktor 
Emanuel stanie się Neapofitańskim królem, i Włoch 
zjednoczenie na korzyść Sabaudzkiego domu rozbitym 
zostanie, wszystkie złości unitarystów przeciw temu 
domowi się obrócą. Wtedy dom ten sam przez się 
run ie ,  a Napoleon tymczasem Panem  W ioch stać 
się zdoła. Wszystko łatwo się opisywać daje. W yko
nanie zaś tego pomysłu trudnym będzie. Jednak  nie 
dziwilibyśmy się wcale, żeby go Napoleon sobie utwo
rzył, bo jes t  niezmiernie podobny do całego jego cha
rak teru  i działania. Zwykle kogo chce pozrzeć, tego 
całuje, a  przez czas uścisku takowego zakupuje mor
dercę, który się rzuca na jego ofiarę uściskaną, i j ą  
zabija. W tedy Napoleon przestraszonego udając ogła
sza światu, że cios mylnie został zadany, że to jego 
życie miało być zgładzone, na śmierć zgładzone; na  
śmierć zbrodniarza skazuje, ale zabiera po zgładzo
nej ofierze spuściznę. Prawdziwy to pierwowzór spi
skowca średniowiecznego, a raczej czasów „odrodze
n ia ..“  Dziś nikt nie zadaje sobie pracy uczeuia się 
dziejów, ale niechajby choć ludzie mający zachętę 
przewodniczenia opiniji publicznej czytali arcydzieła 
wie.kich mistrzów, arcydzieła historycznego wątku. 
Chcąc Napoleona poznać, niech wezmą do rąk Szeks
p ira  i  Szylera, a mianowicie Sprzysiężenie Fieslca 
Szylera. Gdyby świat nibyto oświecony raczył pójść



—  554  —

za tą naszą  pokorną radą,  oszczędził by sobie wiele 
upokarzających złudzeń. Zawsze pokora jest j edyną  
bronią przeciw upokorzeniu.  Ale z upokorzeń,  przez 
które świat dzisiejszy co chwila przechodzi, wniosko
wać wypada,  źe dziś w nim żadnej a żadnej poko
ry nie ma. —

Wojsko francuzkie z wyraźnym nietylko nieza- 
dowolnieniem, ale naw’et oburzeniem Rzym opuszczało. 
Zacząwszy od jenera łów i oficerów do ostatniego 
żołnierza wszzscy smutni i nienml rumieniejący się 
Rzym porzucili. Podobno jeden z Jenera łów w obec 
swych kolegów, na ostatnim wieczorze u francuzkie- 
go posła,  bardzo ostrą nawet  rubasznie Napoleoń
skiego dyplomatę Hr. Sartiges zaczepił. Miał powie
dzieć: „Panie  Ambassadorze,  nie wiem, czy Ci cel 
tego rozkazu (cofnięcia załogi) jes t  znany, dla nas 
jes t  zupełnie obcy;  lecz dobrze by było, żeby Najja
śniejszy Pan  nasz wiedział ,  że wojsko francuzkie 
nie umie jeszcze odgrywać komedyji,  które dyploma- 
cyja nasza w ostatnich czasach aż nadto podejmo
wała się odgrywać." I dotyka jąc szlif swych jene- 
ralskich miał dodać:  „honor Francyji  na tern spoczy
wa, my go skalać nie damy."  Podobno Hr. Sartiges 
najniegrzeczniejszy i niezmiernie butny w swym 
obejściu się ze słabymi,  z wielką słodyczą o d 
powiedział szlachetnemu rycerzowi;  ale jenerał  ten 
w czarną księgę zapisany niechybnie zostanie i b a r 
dzo się od laski marszałków francuzkich, która nie
gdyś  największym była w Europie zaszczytem oddalił.

5 grudnia. Pomimo odejścia Francuzów w Rzy
mie dotąd spokojnie,  ale w sam dzień ich odejścia 
postępowcy na  tegoż odejścia uezczeuie chcieli mani- 
festacyję na Monte Pincio i na placu Colonną zrobić. 
Wystąpienie jednak  wojska rzymskiego nie dopuściło 
żadnego rozruchu. Żadnego nawet nie dano strzału, 
ani szarży żadnej nie wykonano.  Sam ten fakt  po
winien był napoleońskie postanowienie odroczyć, gdy
by ten człowiek był rzeczywistym monarchą ,  a nie 
spiskowcem i nie komedyjantem,  o najgorszych za
miarach nietylko przeciw kościołowi,  ale nawet  p ra 
wdopodobnie przeciw Włochom samym.

Z nocy z 3go n a  4ty b. m. najprzykładniej  zszedł 
z tego świata kardynał Józef Bofondi, dyjakon ty
tułu św. Cezareusza.  S. p. purpurat  urodził się 
we Forli 24, Października 1795. W skutku ważnych 
usług kościołowi o d d a n y c h ,  szczęśliwie n a m  p a n u j ą c y  
Papież mianował go kardynałem j Igo czerwca 1847 r. 
Śmierć ciągle uderza w świątobliwe grono k a rd yna 
łów zabierając jednego po drugim nąjpodeszlejszych 
we wieku. Próżnia zatym w św. Collegium coraz się 
zwiększa. Nie słychać jednak  dotąd o nowych no- 
minacyjach.  Powmdem tego wyczekiwania ze strony 
Ojca św. jest  z j edne j  strony ubóztwo jego skarbu 
nie dozwalające dziś utrzymywać pełnej liczby pur 
puratów. S k ą d  inąd Ojciec św. tworząc nowych 
kardynałów,  musiałby powołać do najwyższej w ko
ściele godności nuncyjuszów pierwszorzędnych,  t. j. 
paryzkiego,  wiedeńskiego, madryckiego i lizbońskiego, 
którzy wszyscy niemal odbyli Zwykle przyjętą liczbę 
sześciu lat  na  swych stanowiskach.  W obecnych zaś 
okolicznościch korzystniej jest dla Stolicy św., żeby 
ci, którzy sprawami  dyplomatycznemi się zajmowali 
dotąd ,  dalej piastowali jeszcze swe urzęda. Nie
mniej j e d n ak  ręczą nam,  że Ojciec św. już myśleć 
o następcach  na nuncyjatury zaczyna, nazwisk obje-

gających po mieście nie podajemy, gdyż wiemy z pe 
wnością,  że nic w tym względzie stanowczo posta
nowionym nie zostało. W każdym razie na konsy- 
storzu, który się za dni kilkanaście odbędzie,  ża 
dnych kardyuałów Pius IX nie stworzy. —  Działaniem 
sekciarzy najprzykrzejszy fałsz rozszedł się był tymi 
dniami w Rzymie, dotyczący rannego naszego żuawa 
hr. Ed ward a  Raczyńskiego.  Zaczęto głosić,  iż zo
stał raniony w szeregach żuawów papiezkich,  ale 
przez jednego ze współtowarzyszów. Potym posu
nięto bezczelność do opowiadauia,  że hrabia Edward  
walczył w szeregach Garybaldego.  Do tego stopnia 
zuchwałości  doszli postępowcy, że baśń tę hańbiącą  
Raczyńskiego i cały nasz naród ,  wydrukował  je
den z dzienników królestwa włoskiege. Wonczas za
cny wasz współziomek p. Kajetan Morawski,  któ
rym moglibyśmy się tu poszczycić,  gdyż przybył 
rannego E dw arda  odwiedzić, którego jest opiekunem, 
poczuł się w obowiązku szlachetną protestacyją po
siać do dzienników. Młody nasz rodak choć okro
pnie przybity cierpieniami,  najogromniej się oburzył 
przeciw temu oszczerstwu na niego rzuconemu, i sam 
zaprotestować w dziennikach przeciw kłamstwu za
mierza, skoro będzie w stanie wziąść pióro do ręki. 
fetan jego coraz się polepsza,  co naprzód zawdzię
czamy modlitwom Ojca św., a potym staraniom bie
głego w swej sztuce Dra Filiciani,  nie mówiąc już 
o troskliwości prawdziwie macierzyńskiej ,  j a k ą  we
dle tego co słyszym,  otacza go księżna Odescalchi, 
jego ciotka,  ta prawdziwa rannych żołnierzy p a 
piezkich siostra miłosierdzia i matka.  Zdarzyło nam 
się spotkać szanowaną  tę rodaczkę naszą w jednym 
ze szpitalów wojskowych,  które codziennie odwiedza. 
Ze zbudowaniem przyglądaliśmy się z da leka  jej 
czułemu obchodzeniu się z rannymi ,  którzy się tak 
do niej przyzwyczajil i ,  że nawzajem jak  sy nowie do 
ma tk i ,  do niej pokazują przywiązanie.  Każde pol
skie serce dumnym czuć się povvinno i szczęśliwym 
z tego, że Bóg tak ą  Polkę umieścić raczył  u stopni 
tronu Namiestnika Chrystusowego. Wielu rannych 
już wyzdrowiało, ale też wielu z tych, cośmy w szpi
talu przed ki lkoma tygodniami oglądali ,  przeniosło 
się |do  _wieczności,  po nadgrodę  Świętych, wieniec. 
Ojciec św. w niewyczerpanej  swej trosce o los swych 
obrońców, część pałacu swego kwirynalskiego oddał  
na  tymczasowe mieszkanie dla tych rannych,  którzy 
już są zdrowsi ,  i mogą używać świeżego powietrza 
w królewskim rzeczywiście ogrodzie kwirynalskiego 
zamku. I  zaledwie przeniesiono tam bohaterów ka
tolickiego świa ta,  raczył Pius IX. ich odwiedzić. 
Nie potrzebujem wam opisywać oznak wdzięczności, 
którymi literalnie biedacy' ranni  witali dobrodzieja, 
ojca i króla. Komu uderzenia serca służą, ten sobie 
zawsze wystawić umie, co serce c z u j e ' i  jak swe 
uczucie objawić umie w podobnych okolicznościach.

Czytaliśmy z zachwytem i jako współpracownicy 
wasi, ze wspóldumą piękny list Najprzewielebniejszego 
waszego Arcypasterza,  którym zaszczyceni zostaliście 
dnia I9go listopada. Możecie się rzeczywiście za 
szczęśliwych uważać,  że Bóg z waszej przyczyny 
dal światu tak wysokie poglądy na okoliczności obe 
cne czytać. Dotąd ksiądz Arcybiskup Ledochowski 
był w Rzymie znany ze swej zdolności dyplomaty
cznej i z niezrównanej bogobojnośei i wiedzy św., 
ale teraz postać prawdziwego biskupa zaczyna się
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w  nim tu pojaw iać.  W iadom o ra m , że  ten list jego  
zosta ł p rzetłu m aczon y  i p rzed staw ion y  jego Ś w ią to 
b liw ośc i .  D o k o n a n ie  teg o  było  o b o w iązk iem  n a w e t  
w z g lę d e m  Ojca św .,  k tóry n ieraz ty le  cierpi z n ie 
dorzeczn ośc i  n iektóry cli w s p ó łr o d a k ó w  n a sz y c h ,  że  
n a leż a ło  mu przyn ieść  p o c iech ę ,  której d o zn a ł  w  c z y 
taniu tego  p raw d ziw ie  w zn io s łe g o  listu. W ięc  i u nas  
m e ty lk o  religiji bogob o jn ość ,  a le  religij i w iedza ,  ś w ia 
tło i p otęga  zaczyn ają  w id n o k rąg  nasz  rozjaśniać. A  to,  
ja k  w sz y s tk o ,  z a w d z ię cza m y  P iu so w i IX. O by ty lk o  
w d z ię c z n o ść  w sercach  n a szy ch  w c ią ż  tr w a ła ,  c h o 
c iażb y  w m iarę jak m iłość  i dobroć P iu sa  IX. ku  nam  
s ię  ob ja w ia !* )

*) Oto ustęp  z dawniejszego listu odnoszący się do kore
spondenta rzymskiego Czasu.

Pisząc o zajściach pod Mentana i Monte Rotondo z powo
du raportu  jen. Kanzlera, wzbudzającego zachwyt i ufność w 
duszy i umyśle każdego duchem stronnictwa nienawiści ku pa- 
pieztwu nie zarażonego, mówiliśmy, że chyba najzaciętsi postę
powcy jedn i  będą się wysilali nad wykręcaniem i umniejsza
niem tej wielkićj i chwaletmćj dla wojsk rzymskiej kampaniji . 
Otóż dzisiaj zaraz  ze smutkiem przyszło nam  czytać w tymże 
duchu pisaną korespondencyję korespondenta  do Czasu z dnia 
4 lis topada, umieszczoną w nrze 260 tegoż dziennika. Wedle 
tego pana bez pomocy wojska francuzkiego wojsko rzymskie 
n iebyłoby było o trzymało zwycięztwa, bo stary wódz Ga- 
ribaldy (tak go zwie korespondent,  aby  choć dla wieku Gari- 
baldego wzbudzić w czytelniaach swych niemożliwy skąd  
inąd  szacunek) zawsze stał (ręczy dziś w Europie jed en  P. k o 
respondent Czasu) na czele w ojs t  swojich. Widocznie p. ko- 
respondont nie spodziewał się, iż załogi francuzkiej naczelnik 
przeszłe swój raport  do Monitora francuzkiego, który w brew 
przeciwny jes t  sprawozdaniu p. korespondenta,  ponieważ zabez
pieczył on swą powieść fantazmogoryczną garybaldyjską,  tylko 
przeciw doniesieniom urzędowym rzymskim i przeciw sprawo
zdaniom dzienników katolickich francuzkich, które wedle niego 
widać, jako, niekatolika na zaufanie publiczne nie zasługuje. 
P o w iad am y  jako  nie katolika, bo znając szanownego korespon
denta  tylko z jego  pióra Czas zapisującego, zawsześmy sądzili, 
że katolikiem być nie może. Korespondencyja jed n a k  ta, o 
k tórćj wspominamy, zupełną nam dała tego pewność, pozosta
wiając tylko w zadziwieniu, iż Czas sobie wybrał niekatolika 
na  korespondenta  rzymskiego. Pod tym  względem Czas (jeśli 
się nie myiira w tym przypuszczeniu) przekroczył granicę po
lityki Napoleona III. w s tosunku do Stolicy św, Wiadomo bo
wiem, że od lat przeszło 10 jakby z umysłu Napoleon wybierał  
zawsze na posłów swych do Rzymu, dyplomatów z p ro tes tan t
kam i ożenionych,, których zachowanie się bywało, j a k  się spo
dziewać należało, nie zawsze przyzwojite. Dziennikowi Czas 
widocznie żony protestantk i dla swego dyplomaty było nie dość, 
trzeba  było, żeby on sam nie był katolikiem. Pewność zaś 
przynajmniśj  moralną o tym, że ów korespondent jest w stósun- 
ku  do nas innowiercą, zaczerpnęliśmy, j a k  powiadamy, z kore- 
spondencyji  wyżej wymienionćj, w której upewniał on swych 
czytelników, że  choć zbyt ogólne, ale bezstronne przysyła  im 
szczegóły o bitwie pod Mentana A cóż znaczy bezstronność 
w sprawie wojny między Garibaldim a Pap ieżem  ? To wyraźnie 
że nie należy duchem swojim do żadnego z nich oboru. Może 
więc tćż nie j e s t  Garybaldczykiem, chociaż opisy starego wodza 
i owśch uszykowanych w największym  porządku  Garybaldczykow, 
dozwalają wątpić o jego niezależności w sprawie sprzyjania 
tymże, ale wyraźnie chcąc w tćj sprawie być bezstronnym (czyli 
po żadnej nie stojącym stronie) papieżnikiem zatym katolikiem 
nie jest.  I  tu  możemy powiedzieć: ecce hahemus confilenlem 
reum  nie dla tego żeby być niekatolikiem koniecznie miało z a 
wsze tworzyć zbrodnię, ale że nieraz p. korespondent garibal-  
dyjski odziewa się  w katolickie szaty  mianowicie, gdy bez nich 
przesuwać by  mu się nie udało jakićjś postępowej fantaąmagoryji  
Szczęśliwiśmy zatym z tego naiwnego wyznania, które mu się 
wyrwało z piersi przytlumionćj wrażeniem klęskj odniesionej 
pod Mentana.

Szczegóły zaś swoje, pan korespondent powiada, czerpał od 
ludzi, k tórzy brali udzia ł  w bitwie Wątpimy, aby ci ludzie 
należeli do wojsk Papiezkich, śmiało naw et wyzywamy go, aby 
nie czernił tym sposobem papiezkiej chorągwi, bo potwarzą 
jest głosić, iż żołnierz kłamał na niekorzyść własnego sztanda
ru. Bezwątpienia zatym ludzie ci, którzy brali u d zia ł w biluiie,

(Kor.) r o z n n n .
W dniach 8, 9 i 10 b. m. odbyło się w Archikatedrze  tu 

tejszej, stósownie do wydanego Okólnikiem Arcypasterskim 
rozporządzenia,  uroczyste Triduum  za uciemiężony Kościół we 
Włoszech i w Polsce. Myśl w świętym natchnieniu wyrzeczona 
przez wielkiego papieża Piusa, wśród niebezpieczeństw własnej 
grożących stolicy, wśród szczęku oręża gromadzących się  ze
wsząd bohaterskich synów katolickiego św iata  na odparcie wy- 
jącćj już  z dala  zgraji bezbożników, tak  czułą troską, pow sze
chnym błaganiem, losom nieszczęśliwych przez schizmę i mas- 
soneryją dręczonych dzieci Kościoła nieść ulgę pragnącego, do 
jakiegoż żaru iskierkę naszej pobożności rozniecić była powin
na !  Wszystkie  uczucia chrześcijańskiego serca, miłość p rzyro
dzona pobratymców naszych wedle krwi i miłość nadprzyro
dzona braci naszych w Chrystusie w cudną harmoniją zlać się 
miały hymnów błagalnych, by wyżebrać u Pana zastęp‘ów sk ró 
cenia dni nawiedzienia, wytrwałość i męztwo dla cierpiących, 
powstrzymanie swiętokradzkich zapędów i zniweczenie piekiel
nych zamiarów nieprzyjaciół Kościoła,  To tćż wierni Chrystu
sowi zrozumieli całą doniosłość tego nabożeństwa i w dni n a 
wet robocze tłumnie się garnęli  do stóp óltarza, licznie oble
gali konfessyjonały, w których duchowieństwo katedralne  wraz 
z kilkunastu  kapłanam i miejscowymi Sakram en t  Pokuty  św. 
sprawowało, z wytężoną uwagą i czułym zajęciem wymownych 
słuchali kaznodziejów kreślących im obecną walkę Kościoła, 
nową chwałę z prześladowania i męczeństw czerpiącego, sil
niejszego niż kiedykolwiek poczuciem jedności i miłości, wszy
stkich katolików z stolicą aposto lską łączącój,  niezwyciężonego 
w swych posadach, bo ciałem jego Chrystus, a  duszą  jego  
Duch św.

Porządek  nabożeństwa przedpołudniowego aż do godziny 
lOtej by ł  zwyczajny, ordynacyją dla duchowieństwa ka tedral
nego przepisany. Po odśpiewaniu ju trzn i  i laudesów wycho
dziła  uroczysta  Msza „R orate“ o godzinie 7ćj, a  po jćj ukoń
czeniu jeszcze dwde śpiewane odprawiały się  wotywy, poczym 
około */j do 10 ropoczynano hory kanoniczne. Po odśpiewa- 
waniu hprów przybywał Najprzew. Ks. A rcypas te rz ,  wpro
wadzany zwykłym ceremoniałem przez członków Prześw. K a
pituły Metropolitalnej , poczym rozpoczynano najuroczystszą 
Mszą św. czyli tak  zwaną sumę, wśród której zaraz po odśpie
waniu Ewangelij i  św. było kazanie. Po sumie celebrans wraz 
z ludem odmawiał głośno ó razy  Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała 
Ojcu na intencyją Ojca św. Popołudniu nabożeństwo rozpoczy
nało się, po przybyciu do kościoła Najprz. Ks. Arcypasterza, 
około godziny trzeciej, wystawieniem Najświętszego Sakram en
tu  w Monatrancyji bez wszelkiego śpiewu, a  po incensacyji 
Sanctissimi solenne odprawiano nieszpory, po których znów 
kaznodzieja wstępował na ambonę.

Po kazaniu intonowano nroczystym tonem l itanią  o W szy 
stkich Świętych, które duchowieństwo wraz z ludem śpiewało 
po polsku podług rytuału przez Synod P io trkow sk i  wydanego. 
Śpiew ten, w którym  Trójcę  Przenajświętszą przez przyczynę 
wszystkich zastępów niebieskich błagano o przebaczenie win,

byli  Garybaldczykam i,  k tórych sąd  o ostatnich mianowicie 
chwilach hitwy pod Mentana może łatwo, naw et w dobrćj wie
rze być mylny, bo ci ludzie uciekając, tyłem patrzeć nie mogli. 
T o  nam się zdaje jasnym  ja k  słońce o południu w pogodniu- 
tk i  dzień. Rzadko nam się zdarza sprostowywać podania pana 
korespondenta  Czasu, bo dzisiaj sprawa rzymska tak  stoji, że 
zachód i trud byłby tu zbyteczny. Ci co mu uwierzą, uwierzą 
mu, bo zechcą mu wierzyć, reszta  przejmie się należytym k a 
żdemu fałszowi uczuciem, i na  niej zgubnego wrażenia p oda 
nia p korespondenta  nie zrobią. Dzisiaj jed n ak  nie mogliśmy 
się powstrzymać od tych kilka uwag, a to z powodu, że p a n  
korespondent widocznie przez swych kolegów nie został uwia
domiony, że tym  razem w duchu tak im  pisać nie wypada. 
W szystko to bowiem wśród postępowców dzieje się w sku tek  
z góry otrzymanego rozkazu, a raczej z dołu, bo pochodzącego 
z ciemnic loż masońskich, węglarskich itp. Przypuszczenie  zaś  
nasze, że p. korespondent nie otrzymał był należytego ostrze
żenia quoad nmdum agendi w danym razie, wysnuwamy stąd, 
że nawet włoskie dzienniki bardziej od niego skromne w tych  
czasach się okazały . Co zaś do najzaciętszych korespondentów 
przeciw Papieztwu piszących do prasy angielskićj, ci tym razem 
opisują bitwę pod Mentana niemal tak  j a k  sarn jen. Kanzler. 
Ale dziwować się nie możem, że nieszczęsny korespondent  Czasu 
wystąpił  w krzywym kierunku do marszu, bo j a k  pisze on sam 
przez dni sześć byliśmy pozbawieni wszelkich dzienników i te 
legramów, i to je s t  niezbitą prawdą, k tó rą  potwierdzić muszą 
i stronni i bezstronni korespondenci.
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o odwrócenie nieszczęść i kar, o upokorzenie nieprzyjaciół a 
podwyższenie Kościoła św. najrzewniejszą może stanowił chwi
lę całego nabożeństwa. Następnie odmawiał celebrans z ducho
wieństwem wiersze i modlitwy umieszczone po litaniach w bre
wiarzu rzymskim, a domówiwszy takowych, intonował klęcząc 
u stóp ołtarza prosequente choro Tantum ergo, Genitori Ge- 
nitoque“, wiersze i oracyją de Sanctissimo Sacramento. T e
raz dopiero następowała incensacyja Najśw. Sakramentu po
czym wśród najuroczystszego milczenia, przy odgłosie tylko 
dzwonka jak  w czasie podniesienia we Mszy św., Zbawiciel 
utajony w Sakramencie miłości, uniesiony w ręku celebransa, 
swego udzielał błogosławieństwa skruszonemu na klęczkach 
ludowi.

Po udzieleniu benedykcyji asserwowano Sanctissimum i 
kończono nabożeństwo pieśnią „Gwiazdo morza11 lub „Kto się 
w opiekę1-.

W  pierwszym dniu celebrował tak  na sumie jako i na nie
szporach Najprz. Ks. Areypasterz, w drugim dniu Najprzew. 
JK s. Sufragan Stefanowicz, w trzecim dniu JvV. JK s. infułat i 
dziekan metropolitalny prałał Brzeziński. Przepisane Okólni
kiem arcypasterskim tem ata rozwijali z kazalnicy, w pierwszym 
dniu JKs. kanonik Połczyński i ks. penitencyjarz Będziński, w 
drugim dniu ks. prafał Koźmian i ks. penitencyjarz Pankowski, 
w ostatnim dniu ks. oficyjał Janiszewski i ks. regens Likowski. 
Nieznużony udział, jak i Najprz. Ks. A reypasterz razem z Prześw. 
K apitułą we wszystkich brali nabożeństwach całego triduum, nie- 
tylko do uświetnienia nabożeństwa, ale i do podniesienia ducha, 
do rozniecenia gorliwości i większego w modłach zapału zna
cznie się przyczynił. Uczuliśmy żywiej w tych dniach świę
tych że „jedno jesteśm y11, wzmocniliśmy węzeł miłości z świę
tą  Matką Kościołem nas łączący, zrozumieliśmy dobitniej soli
darność nie interesów ziemskich, lecz interesów niebieskich, 
interesów wiary i modlitwy, wspólnych nam z wszystkimi na
rodami katolickiemi, a przycisnąwszy się sercem i przekona
niem bliżćj do opoki Piotrowej z większą jeszcze jak dotąd 
silą wołamy: non praevalebunt — non praevalebunt.

Dodać jeszcze należy, że składka na Ojca św., którą sam 
Najprzew. Areypasterz zbierał po kościele, wypadła pomyślnie, 
bo około 800 tal. przyniosła.

Remanent z r. 1866 
Członkowie czynni złożyli 
Członkowie honorowi 
Inni dobroczyńcy 
Z kwesty 
Ze skarbonek 
Z loteryji

*1 Tal. 8 śrb. u fen.
39 — 10 — 4 —

10 — 17 — 6 _
16 — 15 — _
23 — 14 _ 6 _
15 — 17 — 6 _
65 - - 1* I I —

2 3 — 9
Rozchód Towarzystwa był następujący:

Na chleb i mąkę . . .  87 Tal. 15 śrb.
Na drzewo . . . . 6 — 21 —
Na odzież i obuwie . . U — 14 —
W sparcie pieniężne . . 36
Na chorych . . . .  5
Na inne dzieła miłosierdzia . 5 — 28 — 6 —
Różne wydatki . . . 6 — 24 — 3 —

8 fen.
>>
6 —

2 -  „ -  
10 —  10 —

Razem rozchód 159 — 26 — 9 —
Odciągnąwszy rozchód od dochodu pozostaje 10 Tal. 27 śrb.

Rodzin odwiedzano U , a na stałej opiece do dziś pozostaje 
6. Opieka rozciągała się i na dzieci, których 35 rodziny te li
czyły. Za błogosławieństwem bożym udało się konferencyji 
nakłonić matkę do ochrzcenia dziedzięcia, które przez trzy mie
siące ukrywała z niewiadomych powodów. Pew ien rzemieślnik 
zachorował śmiertelnie. Konferencyja dowiedziawszy się, iż ów 
rzemieślnik dawno nie był u spowiedzi, wyznaczyła opiekunów, 
którzy odwiedzając chorego, przełamali nareszcie za łaską bo
żą upór zatwardziały. Po wyspowiadaniu się w dniu nastę
pnym zakończył życie ów nawrócony. Podobnych obojętnych 
ludzi nakłoniło Towarzystwo do spowiedzi dwóch jeszcze, je
dnego, który U  lat, a drugiego, który 2 lata nie był u spowie
dzi. Po pożarze w Kiełczewie, kiedy 64 osoby pozostały bez 
mienia i utrzymania, w pierwszej chwili zanim inna pomoc nie
szczęśliwym przybyła, Konferencyja wydała im 30 bochenków 
chleba.

Porównajmy teraz dochód roku 1866 z dochodem r. 1867.
W roku 1866 miało Towarzystwo dochodu 125 tal. 4 śrb. 

9 fen. tego roku posiadało ja k  wyżej 170 tal. 23 śrb. 9 fen. 
a zatym przewyżkę o 45 tal. 19 śrb. Przyczyniła się do tego 
lo te n ja  fantowa, z którćj się zebrało 65 talarów.

(Kor.) K o ś c i a n  dnia 11 grudnia.
Mimo skądinąd dotkliwego braku proboszcza, widać u nas 

objawy życia religijnego, które zdają się przypominać dawną 
żarliwość religijną. Uroczystość Niepok. Poczęcia N. Maryji 
Panny była u nas zajiste uroczystością wielkiego' wesela ducho
wego. Ńa Roratach przystępowało przeszło sto osób do komu- 
niji św., po południu było przyjmowanie młodych dziewcząt 
do Stowarzyszenia dzieci Maryji w ozdobnej kaplicy Sióstr Mi
łosierdzia, wieczorem zaś walne zebranie męzkićj konferencyji 
Towarzystwa św. Wincentego, które tego roku o wiele liczniej 
się zebrało niż dawniój; na drugi dzień przystępowała do ko- 
muniji św. znaczna liczba pań z towarzystwa św. Wincentego. 
Przyglądając się temu rozbudzeniu życia religijnego już od lat 
kilku, widzę jasno, żc nie ubliżając nikomu, w znacznej przy
najmniej części za to zapłata w królestwie niebieskim  należy 
się tutejszym Siostrom Miłosierdzia. I nic w ty m  dziwnego, toć 
to nie pierwszy raz Pan Bóg używa słabych istot do wielkich 
rzeczy; za co niech Mu będzie większa chwała. Przesełam w 
załączeniu roczne sprawozdanie tutejszej męzkićj konferencyji 
św. Wincentego a Paulo, gdyż myślę, że krótki ten dokument 
życia religijnego w naszćj parafiji szanowna redakcyja w swym 
piśmie umieścić zechce.

Sprawozdanie roczne
konferencyji Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w Kościanie 

na czas od S grudnia 1SGG do tegoż czasu 18G7.
W miejsce zmarłego śp. Jana Łabędzinskiego obrano pre

zesem p. Grześkiewicza na konferencyji d. 24 lutego r. b. Se
kretarz p. Bobowski wniósł na Walnym Zebraniu 21 lipca r. b. 
aby w jego miejscu obrano innego członka, poczym konferen
cyja włożyła ten obowiązek na p. Sibilskiego. Wiceprezes i kosy- 
je r pozostali ci sami, którzy byli roku przeszłego, tj. p. Ko
szewski i p. Mocek. Członków czynnych liczy Towarz. św. 
W. a P. w Kościanie 27, kandydatów 3 i członków honorowych 
25. W roku całym odbyło się 50 posiedzeń, na które uczę
szczało regularnie 23 członków czynnych.

Dochód Towarzystwa był następujący:

* Z dyjecezyji Przemyslskiej
Wspomnienia z pielgrzymki do Rzymu.

(Ciąg dalszy.)
Po synie senatorskim pójdźmy do córki z rodu 

senatorskiego, do dziewiczej małżonki, Cecyliji świętej.  
Za Tybrern, gdzie stał jej p a ła c ,  dzisiaj wznosi się  
kościół zesz łego  w ieku restaurowany zupełnie. .Na 
tym to miejscu przed tysiąc pięć set lat z górą, pa-  
trycyjuszka, tajemna Oblubienica Chrystusowa, mu
siała oddać rękę sw ą poganinowi Waleryjanowi. Tak  
Bóg chciał, a miłośnica jego  wierzyła niezachwianie,  
że idąc za najśw. wolą jego  choćby wbrew sądow i  
swemu, chocby z oczywistym  narażeniem swej nie
winności,  nic uieuroni z swej cnoty, ale je szcze  św ie 
tniejszą odda z niej ofiarę Panu. I nie zawstydziła  
ją wiara i ufność wielka złożona w Bogu. Kiedy  
bowiem potrzeba, zsyła Pan Bóg aniołów swojich na 
ratunek tym, którzy się go boją, i spełnia wolą ich 
w nagrodę, że się  woli swej zaparli dla niego. P ier
wszej nocy po zaślubieniu swojim, obchodzi Cecylija  
tryjumf wielki,  aniół staje około niej, Waleryjan i 
Tyburcyjusz brat jego biorą chrzest i oglądają jasną  
postać ducha niebieskiego obok swej siostry w Chry
stusie i wnet sala godów  weseluych zamienia się  
w kościół, który Urban św. pap. poświęca. N ieba
wem wydarto jej męża i szw agra , którzy mężnie  
ponieśli katusze i śmierć dla wiary. Po nich zaw e
zwał tyran dziewiczą wdow ę przed trybunał. Zapy-

Do tego numeru Dodatek. Nr. 31.


